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7 CZERWCA — 7 JUIN 

Pod hasłem przyjaźni polsko-francuskiej 

Piękna manifestacja kombatancka 
Tours, 1 czerwca 1952. 

Częste są manifestacje patriotyczne 
kombatantów polskich we Francji. Nie 
stety, odbywają się one przeważnie 
we własnym gronie: udział w nich na
szych przyjaciół francuskich jest sto
sunkowo mały. Dzieje się to dlatego, 
że nasze związki kombatanckie zbyt 
silnie zasklepiły się we własnym ży-
ciu, że nie szukają z dostateczną ener
gią możliwości nawiązania bliższych 
stosunków z gospodarzami. Toteż na
wet w tak wielkiej manifestacji jak 
pielgrzymka pod La Targette bierze 
zazwyczaj udział tylko paru naszych 
wypróbowanych przyjaciół francu
skich. 

Niewątpliwie, jest to zjawisko ujem
ne. Jakże bowiem możemy informo
wać obcych o tym, co się dzieje w 
Polsce, jak możemy ich przekonywać, 
że ani reżym bierutowy, ani reżymo
we placówki "dyplomatyczne" nie re
prezentują narodu polskiego, skoro z 
nimi nie utrzymujemy dostatecznego 
kontaktu. 

Inaczej się dzieje w okręgu Zw. Rez. 
i b. Wojsk, w Bourges. Wystarczyło 
wziąć udział w przepięknej manife
stacji, jaka się odbyła w dniu dzisiej
szym w Tours, by się o tym dosta
tecznie przekonać. 

Nie był to obchód jakiegoś święta 
narodowego, ani też jakiejś rocznicy 
kombatanckiej. W tym dniu miał się 
odbyć tylko walny zjazd delegatów 
okręgu. Ale organizatorzy zjazdu po
stanowili równocześnie wykorzystać 
ten dzień dla zamanifestowania przy
jaźni polsko-francuskiej. I pod tym 
hasłem upłynął cały dzień w Tours. O 
sukcesie zaś najlepiej świadczy fakt, 
że protektorat honorowy nad manife
stacją objął miejscowy prefekt. Udział 
zaś przedstawicieli społeczeństwa fran 
cuskiego był bardzo liczny. 

Uroczystości rozpoczęły się od wy
słuchania Mszy Św., którą odprawił 
ks. prof. Misiak. 

Po nabożeństwie, uformował się 
wspaniały pochód do Pomnika Poleg
łych, który — rzecz stosunkowo rzad
ka we Francji — znajduje się wew
nątrz gmachu merostwa. 

W takt doskonałej orkiestry, za 
wieńcem z biało-czerwonych róż, nie
sionym przez polską młodzież w stro
jach narodowych, i ze sztandarami 
— maszerowały szeregi polskich kom
batantów. Trudno jest wymienić wszy 
stkich przedstawicieli kół, przybyłych 
na zjazd i na manifestację. Nadmień-
my tylko, że wszystkie koła okręgu by
ły reprezentowane ze sztandarami, że 
zarząd okręgu był w komplecie, że ko
łu w Tours, któremu przewodzą kol. 
kol. Bojdo, Rolewicz 1 Pankowiak, a 
które było organizatorem zjazdu — 
należą się szczere słowa uznania. 

Jak wspomniałem wyżej, udział 
Francuzów był bardzo liczny. Wśród 
maszerujących w pochodzie zauważy
liśmy: p. Bureau, przedstawiciela pre
fekta; płk. Dupret, który reprezento-

(Od specjalnego wysłannika SYRENY) 

wał mera; mjr. Risson, delegata płk. 
Rou, prezesa kombatantów francu
skich; p. Moreau, delegata "Zuchów 
z Touraine"; p. Tomal ze związku 
"Rhin-Danube"; p. Contreau, przed
stawiciela "Les Corps francs d'Indre 
et Loire"; p. Le Lann, przedstawicie
la zw. podoficerów rezerwy; gen. de 
Witkowski, znanego przyjaciela Pola
ków, oraz p. Algret, prezesa Zw. b. 
jeńców wojennych. 

Federację P.O.O. i Zarząd GB. Zw. 
Rez. i b. Wojsk, reprezentowali: dr 
Paczyński, sekretarz gen. Federacji o-
raz kol. W. Gordowski, członek za
rządu; razem z nimi maszerował przy 
były z Paryża płk. G. Tysowski. 

Symbolem przyjaźni polsko-francu
skiej było wspólne złożenie wieńca 
przez p. Bureau, płk. Dupret i dr Pa
czyńskiego. Po Ełożeniu wieńca or
kiestra odegrała hymny narodowe — 
polski i francuski. 

Manifestacja przyjaźni polsko-fran
cuskiej zakończyła się "lampką wi
na", w czasie której dr Paczyński wy
głosił przemówienie, podkreślając, że 
przyjaźń obu narodów przeszła naj
cięższe próby, bo próby wspólnych 
walk o wolność i niepodległość. Mów
ca zapewnił, że Francja zawsze, w 
każdej okoliczności, może liczyć nie 
tylko na Wolnych Polaków, lecz tak
że na cały naród polski. W odpowie
dzi, p. Bureau przypomniał, że naro
dom polskiemu 1 francuskiemu przy
świecały zawsze te same ideały. 

V 
Bankiet, który się odbył następnie 

w siedzibie francuskiego Związku b. 
jeńców wojennnych, zgromadził kil
kadziesiąt osób. Wziął w nim również 
udział prezes tego związku, p. Algret 
z małżonką. W miłym, koleżeńskim 
nastroju zebrani spędzili parę godzin. 

Na zakończenie dnia odbył się Wal
ny Zjazd delegatów okręgu Zw. Rez. 
i b. Wojsk. Po sprawozdaniach ustę
pującego zarządu, po pięknym refe-
cie kol. Ciechelskiego i wyczerpującej 
dyskusji nad sprawozdaniami — do
konano wyborów nowych władz okrę

gu. Do zarządu weszli: Wojciech Po-
larczyk, prezes; Józef Wawrzyniak — 
wiceprezes, Józef Orbach — sekretarz, 
Antoni Rolewicz — zastępca sekreta

rza, Leon Pilarski — skarbnik, Sta 
nisław Ciechelski — referent oświa
towy, Marcin Pilch — zastępca. 

M. S-ki. 

P. .S. Żałować należy, że liczna już 
dzisiaj prasa polska we Francji zlek
ceważyła tę manifestację przyjaźni 
polsko-francuskiej. Reprezentowana 
była jedynie "Syrena". 

ROKOSSOWSKIJ 

GO HOME! 
Towarzystwo Historyczno-Literackie (6, quai d'Orléans, Paris IV<) za

wiadamia, że sto-jedenaste doroczne nabożeństwo za dusze J. U. Niemcewi
cza, generała Kniaziewicza i wszystkich zmarłych na wychodźstwie Roda
ków — odbędzie się w niedzielę 8 czerwca 1952 o godzinie 11-ej, w koście 
le parafialnym w Montmorency. 

Podczas mszy św. kazanie wygłosi ks. Jan Rupp, prałat Jego świątobli
wości, Wikariusz Generalny Paryża. 

Mszę świętą odprawi ks. Augustyn Gałęzewski, szambelan papieski, pro
boszcz kościoła polskiego w Paryżu. 

Po nabożeństwie pielgrzymka na cmentarz dla złożenia kwiatów na gro
bach zmarłych na emigracji Polaków. 

Pociągi z Paryża do Montmorency, z przesiadaniem w Enghien, odchodzą 
z Gare du Nord o godz. 8.30 i 9.30. 

rozkaz Moskwy, francuska 
* * partia komunistyczna, która 
dotychczas cały swój wysiłek kiero
wała na dezorganizowanie ^ycia go
spodarczego )i politycznego kraju 
— przeszła do akcji bezpośredniej. 
Nazajutrz po przybyciu gen. Rid-
gway'a, partyjne "grupy uderzenio
we", jednolicie uzbrojone i dowo
dzone po wojskowemu — wyszły na 
ulice Paryża i sprowokowały krwa
we zajścia. 

Przyzwyczajone od dłuższego cza
su do 'bezkarności, kierownictwo 
kompartii sądziło, że i tym razem 
nie poniesie żadnych konsekwen
cji. Ale zawiodło się całkowicie. 
Reakcja rządu była silna i natych
miastowa. Jej bilans — 157 osób a-
resztowanych i oskarżonych o spi
sek przeciwko państwu. Wśród nich 
znalazł się sekretarz generalny 
kompartii, Jacques Duclos, którego 
schwytano na gorącym uczynku do 
wodzenia "grupami uderzeniowy
mi". 

Minister Spraw Wewnętrznych 
Brune, w specjalnym przemówie
niu radiowym zapowiedział, że rząd 
będzie dokładnie informował kraj o 
"kryminalnej akcji" partii komu
nistycznej, akcji skierowanej prze
ciw demokracji i ustrojowi republi
kańskiemu. 

W tydzień po tych zajściach, kom 
partia wzywa robotników do "ge
neralnego" strajku. W imię czego? 
Czy może w tresce o polepszenie 
bytu robotnika? Wcale nie! Robot
nicy mają strajkować na znak pro
testu przeciw aresztowaniu Jacques 
Duclos i Andre Stil, który na ła
mach "L'Humanité" nawoływał do 
rewolty. 

Ale robotnik francuski zrozumiał 
0 co chodzi: wezwania kompartii 
nie wywołały spodziewanego echa. 
W Paryżu życie płynie normalnie. 
Kompartia przegrała próbę sił. 

Dlaczego o tym piszemy? 
Piszemy dlatego, że w dn. 28 ma

ja aresztowano również 31 cudzo
ziemców, wśród których znaleźli się 
1 Polacy. Polacy, którzy dali posłuch 
podżegaczom paryskiego organu Ko 
minformu, pisanego po polsku. 

Piszemy dlatego, że ten sam or
gan wciąż nawołuje polską emigra
cję do solidaryzowania się z "ludem 
francuskim", to znaczy do wstępo
wania do "grup uderzeniowych", 
będących narzędziem imperializmu 
sowieckiego. 

Piszemy dlatego, gdyż sądzimy, że 
w stosunku do podżegaczy winny 
być wyciągnięte konsekwencje. 

m 

Na Boligonie 

MIG-15 CZY F.86 SABRE? 
Podobnie jak w swoim czasie Hisz

pania była poligonem, na którym przy 
gotowywali się przyszli uczestnicy dru
giej wojny światowej, tak obecnie na 
Korei zarówno Amerykanie, jak i Ro
sjanie przeprowadzają eksperymenty, 
doszkalają swoich specjalistów oraz po 
równują wartość swego sprzętu i swych 
metod taktycznych. 

Dziś można już z tej "generalnej 
repetycji", jaką jest wyraźnie, w o-
czach kierownictwa wojskowego obu 
wielkich potęg światowych, wojna ko
reańska, wyciągnąć cały szereg wnio-

Sprawa katyńska niepokoi reżym 
Wieść o powołaniu do życia, przez a-

merykańską Izbę Reprezentantów, ko
misji, mającej wyświetlić sprawę zbrod
ni katyńskiej, była, oczywiście, dla pol
skich czcicieli Stalina nie miła. Ograni
czyli się oni jednak początkowo do zło
żenia formalnego protestu i do opubli
kowania starych dokumentów sowiec
kich, zwalających winę na Goebbelsa. 

Wyniki prac Komisji, a zwłaszcza 
fakt, iż pod wpływem informacji o 
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St. KOTWICZ 

FRASZKI 
Przewidujący 

„Premiera" profesor pytał pełen zgrozy, 
Czemu nie dał na szkoły, a dał na obozy? 
„Stary-m już — Cyrankiewicz na to mu odpowie — 
W szkole siedzieć nie będę, w koncentraku — kto vie?" 

Pożyczka 
Że jestem człowiekiem bez żółci i złości, 
Nie chciałbym panu Pinay wyrządzać przykrości. 
iNie chciałbym mu przeszkadzać •—• takie mam zwyczaje — 
W pożyczce „Złoto, które procent daje". 
Lecz, kto mnie da milion — kto wie, panie święty, 
Czy dam nie trzy i pół, lecz cztery procenty? 

Kto to? 
„Co słychać, panie prezesie?" 
„A! jakoś tam żyje się... 
Chodzi się na różne zebrania, 
Trochę koniaku, dużo gadania, 
Odwiedzi się któreś z miast 
Bo tu zjazd — i tam zjazd — 
Czasem do nas kogoś przyniesie 
1 tak, panie, i żyje się". 
„A w Związku co się nowego wydarza?" 
„W Związku? A to chodźmy zapytać sekretarza". 

ST. KOTWICZ. 

nich, podawanych przez wolne radio
stacje, opinia publiczna w Polsce zaczę
ła wykazywać coraz większy niepokój, 
zmusiły rząd bierutowy do bardziej 
energicznego przeciwdziałania. Skoro 
trzymanie się wersji sowieckiej w jej 
pierwotnej postaci okazało się niewy
starczające, musiano sięgnąć po nowe 
argumenty. Stąd wiadomość, że po
śpiesznie przygotowuje się do druku 
opracowaną przez Bolesława Wójcic
kiego książkę pt.: "Prawda o Katy
niu", usiłująca polemizować z tezą za
chodnią, a przede wszystkim z wydaną 
w Londynie książkę "Zbrodnia katyń
ska w świetle dokumentów". 

Warszawski politruk dokumentom 
tym przeciwstawia inne, nieznane do
tąd (bo pewnie dopiero teraz sporzą
dzone) dowody, że winę za zbrodnie 
Moskali ponoszą Niemcy. 

Warto zaznaczyć na marginesie, że 
reżym zamierzał pierwotnie przeprowa
dzić w sprawie Katynia publiczny pro
ces pokazowy. Wyznaczył do tego pro
kuratora Sawickiego, który zaczął na
wet przesłuchiwać świadków. Ale pro
jekt ten wkrótce został zaniechany i 
przesłuchiwania wstrzymane. Każdy 
rozumie dlaczego. 

W międzyczasie, Komisja Katyńska 
Kongresu amerykańskiego prace swe 
prowadzi w żywym tempie dalej. Po 
przesłuchaniu, w Ameryce, ostatnich 
świadków — przeważnie Rosjan — przy 
stąpiła ona do sporządzenia swego osta 
tecznego raportu. 

sków. Przede wszystkim jeśli chodzi o 
przebieg i wyniki walk lotniczych, któ
re w tej kampanii odegrały tak wiel
ką rolę. Dodać trzeba, że tylko w po
wietrzu Amerykanie i Rosjanie wal
czyli przeciw sobie bezpośrednio, twa
rzą w twarz; w innych dziedzinach bo
wiem sprzęt sowiecki używany był przez 
Koreańczyków lub Chińczyków, nato
miast pilotami sowieckich myśliwców 
byli prawie zawsze rodowici Moskale. 

Krótki rzut oka na przebieg walk 
lotniczych na Korei pozwala stwierdzić, 
że pojedynek sowiecko-amerykański 
rozpoczął się w końcu 1950 roku. W 
dniu 10 listopada został zestrzelony 
pierwszy sowiecki MIG, a pierwsze a-
merykańskie myśliwce odrzutowe F.86 
SABRE — ruszyły do boju w grudniu. 

Pierwotnie, MIG'i zachowywały się 
bardzo ostrożnie, startując z lotnisk 
mandżurskich i wracając za rzekę Ja-
lu — której Amerykanom nie wolno 
było przekraczać, gdy tylko zarysowy
wało się najmniejsze choćby niebezpie
czeństwo. 

Dyskrecja ta tłumaczy się faktem, że 
Rosjanie wykorzystali wojnę koreań
ską, by szkolić młodych, zupełnie je
szcze niedoświadczonych pilotów. Sta
wiali oni swe "pierwsze kroki", ataku
jąc amerykańskie bombowce tuż za rze
ką. Gdy nie udawało się im uniknąć 
starcia z doświadczonymi amerykań
skimi lotnikami myśliwskimi, MIG'i u-

legały nawet o wiele słabszym apara
tom "Lockheed" i "Panther". 

W sierpniu 1951, lotnictwo alianckie 
zabrało się, w wykonanie "operacji 
Strangle", do metodycznego niszczenia 
dróg komunikacyjnych przeciwnika na 
głębokich tyłach. Akcja ta — łącznie 
z działaniem wojsk lądowych, dała się 
czerwonym tak silnie we znaki, że mu
sieli oni z jednej strony rozpocząć per
traktacje o zawieszeniu broni, a z dru
giej — rzucić MIG'i do walki rzeczy
wistej, by przeciwdziałać niszczyciel
skiej robocie amerykańskich bombow
ców. Ilość sowieckich myśliwców w 
krótkim czasie zwiększyła się niemal 
10-krotnie; przy sterze znaleźli się 
wprawni lotnicy, zamiast odległych lot
nisk mandżurskich zaczęto wykorzysty
wać nowowybudowane lub dostosowane 
do potrzeb odrzutowców lotniska pół-
nocno-koreańskie znajdujące się w stu-
kilkudziesięciu kilometrach od linii 
frontu. 

Bombowce amerykańskie zaczęły o-
czywiście natychmiast te lotniska ni
szczyć. 

Dramatyczne walki, które się wtedy 
rozegrały, dały wiele cennych nauk. 3 
listopada 1951 r„ formacja "nadfor-
tec", opsłanianych przez myśliwce 
SABRE — (po 14-ście na każdą nad-
fortecę!) zostały zaatakowane przze sil
ną formację MIG'ôw. 3 nadfortece zo
stały zniszczone, 5 bardzo poważnie u-

Dokończenie na sir. 3-ciej 

Przekazanie dowództwa 
atlantyckiego 

Po przekazaniu gen. Ridgway'owi do
wództwa nad siłami, mającymi za za
danie obronę Europy przed zaborczo
ścią sowiecką, gen Eisenhower opuścił 
nasz kontynent, by tam, u siebie w A-
meryce, ubiegać się o stanowisko Pre
zydenta. 

Przekazanie funkcji naczelnego wo
dza odbyło się w głównej kwaterze 
SHAPE w sposób uroczysty. Po krót
kich przemówieniach obu generałów, 
orkiestra armii francuskiej odegrała 
hymny amerykański i francuski, a od-

Z ostatniej chwili. 

Polska — republika sowiecka ? 
W sferach urzędowych Waszyngto

nu rozeszła się pogłoska, jakoby wła
dze reżymowe miały w najbliższej przy 
szłości zwrócić się do Moskwy z "proś
bą"'o włączenie Polski do ZWiązku So
wieckiego. 

Posunięcie to — podobno z wielkim 
pośpiechem przygotowane w War
szawie — byłoby odpowiedzią na za
warcie przez Zachód "układów kon
traktowych" z Niemcami Zachodnimi. 

dział honorowy, złożony z żołnierzy kra 
jów, należących do Paktu Atlantyckie
go, prezentował broń. W ten sposób 
podkreślony został międzynarodowy 
charakter wydarzenia. 

Gen. Eisenhower skorzystał ze spo
sobności, by podzielić się z obecnymi 
dziennikarzami swoimi poglądami. Pod 
kreślając z naciskiem, że Zachód nie 
ma zamiaru wywołania wojny prewen
cyjnej, generał wskazał, że wysiłki, dą
żące do zapewnienia skutecznej obrony 
Europy mogą być pokrzyżowane przez 
nieporozumienia pomiędzy sojusznika
mi, przez niedocenianie incydentów, 
mogących nastąpić wzdłuż żelaznej kur 
tyny, a przede wszystkim przez myśle
nie kategoriami lokalnymi, bez brania 
pod uwagę, że obrona Europy jest je
dynym z fragmentów olbrzymiej wal
ki, prowadzonej w skali światowej. 

Przestrogi te, uwypuklające szczerą 
troskę gen. Eisenhowera o losy kultu
ry zachodniej i jej kolebki — Europy, 
nie są jednak w żadnym stopniu wy
razem pesymizmu. Wręcz na odwrót, 
generał zapewnił, iż jest dobrej myśli 
i patrzy w przyszłość z ufnością. 
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Pod znakiem pokoju K O N G R E S  
EUCHARYSTYCZNY W BARCELONIE 

Rozpoczęty właśnie w Barcelonie 
Kongres Eucharystyczny jest w życiu 
świata katolickiego wydarzeniem wagi 
wyjątkowej, a i pod każdym innym 
względem — manifestacją o znaczeniu 
zgoła niecodziennym. Ostatni bowiem 
Kongres Eucharystyczny odbył się je
szcze w 1938 r. — w wolnym wówczas 
Budapeszcie. Legatem papieskim był 
wtedy kardynał Pacelli, dzisiejszy Pius 
xn. 

Sporo rzeczy się zmieniło na świe
cie w ciągu tych 14 lat! W Barcelo
nie, miejsce zarezerwowane dla Pry
masa Węgier, kardynała Mindszenty, 
pozostanie puste. Kardynał nie przy
jedzie z Budapesztu... Ale sukcesy po
lityczne bezbożniczego Kremla, które 
w pewnej części zawdzięcza lekkomyśl
nemu zachodniemu wolnomyślicielstwu 
— nie pociągnęły za sobą odpowied
nich sukcesów w dziedzinie ideologicz
nej. Kto widział ulice Barcelony w 
ciągu ostatnich dni przed Kongresem, 
a zwłaszcza w dniu uroczystego jego 
otwarcia, widoku tego nigdy nie za
pomni. Nie byłem nigdy na 1-majowej 
paradzie w Moskwie. Sądzę jednak, że 
widok olbrzymiej potęgi materialnej 
Stalina, na tle ponurej rezygnacji i nie 
dającej się ukryć obojętności spędzo
nych siłą tłumów — w niczym nie do
równa wrażeniu, które sprawia widok 
nieprzejrzanych tłumów pielgrzymów, 
przybyłych z własnej woli i nie szczę
dząc kosztów — z najodleglejszych 
krańców świata, by dać wyraz opromie 
niającym ich dusze uczuciom! 

W Barcelonie znajduje się obecnie 
17 kardynałów, kilkuset arcybiskupów 

Reakcja Moskwy na podpisanie ukła
dów w Bonn i w Paryżu poszła w 
dwóch kierunkach: X) Kreml wydał roz
kaz partiom komunistycznym we Fran
cji i Japonii przystąpienia do "akcji 
bezpośredniej"; 2) nastąpiło dalsze u-
szczelnienie Żelaznej Kurtyny między 
zachodnimi i wschodnimi Niemcami. 

O akcji bezpośredniej kompartii 
francuskiej piszemy w artykule wstęp
nym. Tutaj dodajmy, że energiczne 
kroki rządu w stosunku do agentów 
Stalina spotkały się z powszechnym 
uznaniem całego społeczeństwa fran
cuskiego. 

Do akcji bezpośredniej przeszła rów
nież japońska partia komunistyczna. 
Pretekstem do wywołania rozruchów, w 
których są zabici i ranni, była "rocz
nica incydentu z 30 maja": w roku 
1949, podczas demonstracji komuni
stycznych, został tego dnia zabity je
den robotnik. Rzecz jasna, kompartia 
japońska żąda od rządu zaprzestania 
zbrojeń. 

Wywołując rozruchy na peryferiach, 
Kreml równocześnie coraz bardziej u-
szczelnia żelazną kurtynę: odcina Niem 
cy zachodnie od wschodnich oraz cał
kowicie izoluje zachodni Berlin. 

Wzdłuż linii demarkacyjnej między 
Niemcami wschodnimi i zachodnimi 
istnieją obecnie trzy pasy: 

1) w pasie szerokości 10 metrów —• 
tzw. linia kontroli — wyrąbano wszy
stkie drzewa, zniesiono wszelkie budyn
ki. Nikt nie ma prawa przebywania w 
tym pasie. Straż graniczna otrzymała 
rozkaz strzelania bez uprzedzenia; 

2) dalej idzie 500-metrowy pas "stre
fy kontrolowanej".. Niemcy wschodni 
mogą w niej przebywać jedynie za spe 
cjalnym zezwoleniem, przebywanie w 
tej strefie Niemców zachodnich jest 
surowo zakazane. W strefie tej obowią
zuje godzina policyjna; 

3) za "strefą kontrolowaną" znajdu
je się "strefa zakazana" szerokości 
5-ciu km. Wprawdzie godzina policyj
na w tej strefie nie obowiązuje, ale o-
graniczenia są niemniej surowe. Ele
ment "podejrzany" został z niej ewa
kuowany, mieszkańcy Niemiec zachod
nich i Berlina mają wstęp zakazany, 
mieszkańców Niemiec wschodnich obo
wiązuje posiadanie przepustek. 

W "strefie zakazanej" powycinano 
lasy, przygotowano stanowiska dla ka
rabinów maszynowych, zabarykadowa
no drogi. Ruch między Niemcami 
wschodnimi i zachodnimi może się o-
becnie odbywać jedynie w czterech 
punktach drogowych i czterech kole
jowych. 

W podobny sposób coraz silniej za
ciskają się kleszcze sowieckie dokoła 
zachodniego Berlina. 

Równocześnie wśród "rządów" sa
telickich rozpoczęły się czystki na szer
szą skalę. Najbardziej sensacyjne jest 
usunięcie z rumuńskiego Politbiura osła 
wionej Anny Pauker, głównej w swoim 
czasie gwiazdy kompartii, "przyjaciół
ki" samego Stalina, Podzieliła ona lo
sy Wasyla Luci, któremu zarzucono "od 
chylenie prawicowe" i wykluczono z 
centralnego komitetu partii. W ten 
sposób z "wielkiej trójki" kompartii 
rumuńskiej na powierzchni utrzymuje 
się jeszcze tylko Georgiu Dej. 

Nie zdziwimy się wcale, gdy pew
nego dnia dowiemy się, że zarówno Lu-
ca jak i Pauker byli oddawna ^szpie
gami imperializmu amerykańskiego'. 

Taka perspektywa stoi zresztą przed 
wszystkimi satelickimi agentami Krem
la. St. P. 

P. S. W chwili oddania numeru do 
druku dowiadujemy się, że Anna Pau
ker "uznała swe błędy". Aby jej po
móc je "naprawić", centralny komitet 
kompartii ... pozostawił ją na razie na 
zajmowanym stanowisku ministra spr. 
zagranicznych. 

(Od własnego korespondenta) 

i biskupów, zaś ilość wiernych, przyby
łych w składzie niezliczonych pielgrzy 
mek, dochodzi do miliona! Cyfra ta 
daje obraz potęgi, jaką przedstawia i-
dea chrześcijańska. 

Pielgrzymki polskie, nad którymi 
przewodnictwo objął ks. biskup Gaw
lina, są stosunkowo bardzo liczne. Na 
czele pielgrzymki z Wielkiej Brytanii, 
w której bierze udział gen. Anders, sta
nął ksiądz infułat Michalski, na 
czele pielgrzymki z Belgii — ks. kano
nik Kubsz, grupę z północnej Francji 
prowadzi ks. kanonik Nosal. 

Ukazanie się gen. Andersa w mundu
rze wywołało entuzjastyczne owacje 
różnojęzycznego tłumu. 

Generał przywdział mundur na ka
tegoryczne żądanie arcybiskupa Bar
celony. 

Rząd hiszpański, pomny odwiecznej 
katolickości swego kraju, wziął bardzo 
czynny udział w organizacji przygoto
wań do Kongresu, a na ceremonii o-
twarcia obecni byli liczni ministrowie. 

Barcelona jest cała udekorowana fla 
gami. Olbrzymie chorągwie papieskie 
powiewają na wietrze wespół ze sztan
darami narodowymi. Przed domami, 
przed publicznymi gmachami rozłożo
no cenne dywany. W każdym oknie 
widnieje specjalny znak Kongresu. 

Legata papieskiego, kardynała Te-
deschini, powitał na dworcu hiszpań
ski minister spraw wewnętrznych Gon
zalez, przy czym kompania honorowa 
oddała Dostojnemu Gościowi honory 
wojskowe. Kardynał, przechodząc pod 
Łukiem Triumfalnym i "Bramą Po
koju", udał się w asyście kleru, wśród 
niezliczonych tłumów, do katedry, 
gdzie została odczytana bulla papies
ka, poczem kardynał Tedeschini, bis
kup Barcelony i arcybiskup Ottawy 
wygłosili okolicznościowe kazania. 

Jak wielkimi sympatiami cieszy się 
generał Anders wśród ludu hiszpań
skiego dowodzi fakt, że po nabożeń
stwie w katedrze, wyniesiono go do 
samochodu na rękach. 

35-ty Kongres Eucharystyczny, po
stawiony został pod znakiem Pokoju. 
Pokoju wewnętrznego każdego człowie
ka, pokoju społecznego, opartego na 
sprawiedliwości, wreszcie pokoju po
litycznego, opartego na przyjaźni po
między narodami. 

Oczywiście, walka o pokój, w rozu
mieniu społeczeństwa katolickiego, nic 
nie ma wspólnego z pseudo-pokojem 
bolszewickim, który się propaguje wy
łącznie... w celach zaborczych! 

Ilość pielgrzymów, którzy odbyli u-
ciążliwe podróże, by zadokumentować 
swe przywiązanie do Wiary i zamani
festować swe dążenie do prawdziwie 
chrześcijańskiego, a więc prawdziwie 
sprawiedliwego pokoju — jest najlep
szym dowodem, że słowa nienawiści, 
wypowiadane na Kremlu, nigdy nie za
głuszą przepojonych miłością słów, i-
dących z Rzymu. Wystarczy pomyśleć, 
że wierni, przybyli z Australii, byli w 

Polacy awansują 
Senat amerykański zatwierdził no

minację na pułkowników następują
cych oficerów amerykańskich pocho
dzenia polskiego: W. Lamek, L. Klos, 
F. Glomb, W. F. Kutschera, F. S. Ga-
breski, K. Ch. Wójcik, W. Kolbus i A. 
Borecki. 

drodze prawie miesiąc, zanim dotarli 
do Barcelony, gdzie spędzą zaledwie 
tydzień, by znowu przez cały miesiąc 
żeglować po ocenach. Czy nie jest to 
świadectwem nieprzepartej mocy Eu
charystii, Ciała i Krwi Chrystusa Pa
na, przynoszących ludzkości Zbawie
nie? H. Wroński. 

SKARB NARODOWY 
Sprawozdanie Gł. Kom. Rew. 

« Nieludzcy 
Amerykanie» 

Kto nie zna propagandowego afisza, 
przedstawiającego koreańskie dziecko, 
umierające z głodu z winy amerykań
skich "podżegaczy wojennych"? Kto 
nie czytał w komunistycznych "gaze
tach" wychodzących po tej czy tamtej 
stronie żelaznej kurtyny, sążnistych ar
tykułów, dowodzących, że Amerykanie, 
czciciele dolara, bomby atomowej i bro
ni bakteriologicznej, są dzikimi ludo
żercami, dla których życie ludzkie nie 
jest warte centa? 

Do przytaczanych przez stalinowców 
przykładów dodajmy jeden fakt au
tentyczny: na statku "Waszyngton", 
płynącym z Europy do Nowego Jorku, 
urodziło się — przedwcześnie — dzie
cko. Maleństwo ważyło zaledwie 1 kilo 
i zostało umieszczone w improwizowa
nym na prędce inkubatorze. By je u-
trzymać przy życiu, potrzeba było but
li z tlenem. Takiej na statku nie po
siadano. Ogłoszono przez radio, na ca
ły świat. W krótkim czasie na statku 
były dwie butle z tlenem. Jedną do
starczył amerykański statek-chłodni-
ca "Blue-Jacket", który zawrócił z dro 
gi, by dopędzić "Waszyngtona", płyną
cego w przeciwnym kierunku, drugą do 
starczyła amerykańska latająca forte
ca, która w tym celu przyleciała z An
glii, przebywając 2.500 km — dla nie
sienia pomocy umierającemu dziecku. 

Ci Amerykanie... co za nieludzki na
ród! 

Główna Komisja Rewizyjna Skarbu 
Narodowego złożyła w dn. 21. 4. 1952 
sprawozdanie za rok ubiegły. Jest to 
obszerny dokument, zaopatrzony kilku 
załącznikami, wśród których znajduje 
się bilans na 31. 12. 1951, zestawienie 
wpływów w poszczególnych krajach, ze 
stawienie wydatków administracyjnych 
i organizacyjno-informacyjnych i t.p. 

Ze sprawozdania tego podajemy nie
które ciekawsze szczegóły. Dowiaduje
my się przede wszystkim, że w 1951 
roku znajdowało się w Europie 12 Ko
misji Terytorialnych i 1 Delegatura, w 
Afryce 5 Komisji i 1 Delegatura, w A-
meryce 8 Komisji i 7 Pełnomocników, 
w Australii 4 Komisje, w Azji 1 Ko
misja i 1 Delegatura. Godny podkreś
lenia jest rozwój organizacyjny w Sta
nach Zjednoczonych, a także powsta
nie takich Komisji na kontynencie a-
merykańskim, jak w Meksyku, Argen
tynie, Brazylii, Ekwadorze i Peru, gdy 
dotychczas były one jedynie w Kana
dzie i Wenezueli. Także w Australii 
(łącznie z N. Zelandią) powstały w 
1951 r. dwie nowe Komisje. 

Ogólne wpływy Skarbu Narodowego 
(w funtach angielskich, albowiem po 
przeliczeniu na tę walutę podaje je 
sprawozdanie) wyniosły z tytułu sprze
daży znaczków i darów jednorazowych 
22.851 funt. 18 szyi. 11 pen. Do tego 
dochodzą odsetki bankowe w kwocie 
17 funt. 2 szyi. 5 pen. 

Wysokość wpływów ze sprzedaży 
znaczków uważać należy — powiada 
sprawozdanie — za moment najbar
dziej charakterystyczny dla oceny ak
cji Skarbu Narodowego, są to bowiem 
wpływy drobne, a więc świadczące o 
stopniu jej rozpowszechnienia. Wpływy 
te wyniosły 19.623 funt. 18 szyi. 11 pen. 
Przyrost wpływów w porównaniu z 
1950 r. oceniać można na około 70 
proc. Bardzo poważny przyrost zazna
czył się w Kanadzie, stosunkowo znacz 
ne wpływy są w Brazylii i Australii, 
wreszcie za nader dodatnie uważa spra 
wozdanie wyniki akcji w Stanach Zje-

Wiadomości wojskowe 
• Brytyjski minister obrony, lord 

Aleksander uda się niebawem do To
kio, by wespół z gen. Clarkiem zwie
dzić front koreański. Lord Alexander 
oznajmił w Izbie Gmin, że komuniści 
podczas rokowań rozejmowych — które 
jak wiadomo stanęły obecnie na mart
wym punkcie — bardzo znacznie wzmo
cnili swe siły. Ilość żołnierzy dochodzi 
obecnie do miliona, ilość czołgów do 
500, a samolotów do 1.800, w tej licz
bie około 1.000 rosyjskich odrzutow
ców MIG 15. Chińczycy i północni Ko
reańczycy są więc w stanie rozpocząć 
wielką ofensywę w każdej chwili. Mi
mo, że wojska Narodów Zjednoczonych 
wykorzystały okres rokowań dla wybu
dowania silnych pozycji obronnych — 
sytuacja stała się bardzo poważna. 
• Podczas największego od począt

ku kampanii bombardowania, które 
trwało bez przerwy 36 godzin, lotnictwo 
alianckie na Korei zniszczyło wielki 
nieprzyjacielski rejon przemysłowy, 
ciągnący się od Czinnampo do Pyon
gyang. Straty materialne czerwonych 
są wprost nieobliczalne. 
• Przewodniczący amerykańskiej Iz

by Reprezentantów Rayburn, oświad
czył, że przewaga Ameryki w dziedzi
nie atomowej traci znaczenie z chwi-. 

lą, kiedy Rosja posiada dostateczną 
ilość bomb, by zniszczyć amerykański 
przemysł. 

Rayburn zwrócił ponadto uwagę, że 
Rosja w ogromnym tempie rozbudo
wuje swe lotnictwo, zwłaszcza gdy cho
dzi o fabrykację bombowców, która zo
stała ostatnio potrojona. Oświadczenia 
te miały na celu podkreślić koniecz
ność dalszych intensywnych zbrojeń 
we wszystkich dziedzinach. 
• Brytyjscy uczeni i technicy odby

li dwudniową naradę w sprawie pocis
ków rakietowych, kierowanych przez ra 
dio. Minister zaopatrzenia Sandys, o-
świadczył, że prace nad budową tych 
pocisków stanowią zagadnienie najwięk 
szej nagłości. 
• Szefem sztabu Imperium Brytyj

skiego mianowany został gen. John 
Harding, ostatnio — dowódca brytyj
skich wojsk okupacyjnych w Niem
czech. Dotychczasowy szef sztabu, mar
szałek Slim, ustępuje z dniem 1 listo
pada. 
• Prezydent Truman zażądał od 

Kongresu dodatkowej dotacji w wyso
kości 3 miliardów 300 milionów dola
rów na rozbudowę produkcji atomo
wej. 

PRAWDA O JUGOSŁAWII 
Młody Jugosłowianin, oficer byłej gwardii królewskiej, członek ruchu 

Rawnogóry, przedostał się kilka miesięcy temu potajemnie do Jugosławii, 
przeszedł od granicy włoskiej do Macedonii i wreszcie umknął szczęśliwie z 
"pazurów Tity". 

"Ludzie zagranicą — powiada on — 
nie rozumieją tego, co się dzieje na
prawdę w Jugosławii, nie zdają sobie 
sprawy, że większość ludności przesiąk 
nięta jest nienawiścią do reżymu ti-
towskiego, wstrętem do obecnej sytua
cji, w której obywatele totalistycznego 
państwa policyjnego nie mają możli
wości zmienienia czegokolwiek, gdyż są 
tylko narzędziami w rękach bandy 
gangsterów, rządzących krajem. Pyta
no mnie na każdym kroku: "Kiedy się 
to wszystko skończy?" Ludność Jugo
sławii liczy bardzo na pomoc Amery
ki, której prestiż jest olbrzymi. Ostat
nio jednak wzrasta rozdrażnienie spo
wodowane tym, że reżym otrzymuje o-
gromnie dużo pomocy, nie zmieniając 
ani trochę stosunku do ludności. Nie
nawiść do Rosji sowieckiej jest bardzo 
wielka i stanowi jedną z przyczyn, dla 
których Tito utrzymuje się przy wła
dzy. Ludność mówi: jeżeli mamy wy
bierać między dwoma diabłami, woli
my już naszego własnego..." 

W związku z współpracą Tity z Za
chodem ludność zaczyna okazywać wo
bec agentów tajnej policji więcej du
cha oporu. Policja polityczna zwiększy
ła ilość aresztowań, a "opozycjoniści" 
otrzymują wyroki jako agenci Komin-
formu lub szpiedzy na rzecz obcych 
mocarstw, chociaż nie mieli oni nic 
wspólnego z polityką i pragnęli jedy
ne więcej wolności osobistej... 

Komuniści. Kominformu posługują 
się w działalności przeciwko reżymowi 
Tity hasłami nacjonalistycznymi. Praw 
dziwi nacjonaliści starają się przeciw
stawić ich agitacji, ale nie dysponują,. 

odpowiednimi środkami. Najżywszą 
działalność rozwijają oni w Serbii, 
gdzie przedstawiciele ruchu Rawnogó
ry informują wieśniaków o najważ
niejszych wydarzeniach i o rozwoju 
sytuacji. 

Rządy Tity są w wysokim stopniu 
centralistyczne. We wszystkich waż
niejszych sprawach ostateczna decy
zja zależy tylko od Belgradu. Jedynie 
takie sprawy, których załatwienie stwo 
rzyłoby pewne trudności dla reżymu, 
są pozostawione do decyzji władz miej
scowych, które często nie umieją sobie 
z nimi poradzić. Tego rodzaju niepo
wodzenia Belgrad wykorzystuje, by 
przekonać ludność, że byłoby jej zna
cznie lepiej, gdyby rządziły wyłącznie 
władze centralne. 

Jak wiadomo, Jugosławia składa się 
z szeregu prowincji zamieszkałych 
przez ludy o różnych religiach, różnej 
kulturze narodowej i tradycji historycz 
nej. Nic też dziwnego, że sytuacja jest 
różna w poszczególnych krajach, wcho
dzących w skład państwa jugosłowiań
skiego. Tym nie mniej wszystkich łą
czy wspólna nienawiść do reżymu Tity 
i pragnienie wyzwolenia się możliwie 
szybko. 

Pomimo wszelkich wysiłków ze stro
ny reżymu, by chronić kołchozy, maso
we opuszczanie przez wieśniaków gos
podarstw kolektywnych było częstym 
zjawiskiem w Słowenii i Chorwacji. 
Jest prawie pewne, że pod tym wzglę
dem porażka reżymu Tity będzie zu
pełna, gdyż chłopi stawili bardzo zde
cydowany opór, a policja polityczna 
jest do pewnego stopnia skrępowana 

obecnością "amerykańskich obserwato
rów". 

W miastach dają się często zauwa
żyć wybuchy niezadowolenia wśród ro
botników, którzy pomimo bardzo nis
kich płac są zmuszani do ciągłego 
zwiększania wydajności. 

Słoweńcy wykazują czynną wrogość 
przeciwko idei komunistycznej. Lud
ność Chorwacji, chociaż zachowuje ró 
wnież stanowisko negatywne, jest pod 
tym względem bardziej bierna. Chłop 
serbski przyciszył się i czeka na u-
pragnioną chwilę, gdy będzie można 
wypędzić Titę i jego towarzyszy. Nikt 
prawie w Jugosławii nie wierzy w ja
kąkolwiek ideologię Tity. Wzmianka o 
"narodowym komunizmie" Tity wy
wołuje śmiech nawet wśród jego zwo
lenników. W oczach ludności Tito jest 
uosobieniem "satrapy bałkańskiego". 

Tito unika obecnie używania metody 
"żelaznej ręki", ale nie wykazuje je
szcze żadnej chęci zreorganizowania 
państwa na zasadach rozszerzenia wol
ności obywateli. Sytuacja taka musi 
doprowadzić do wewnętrznego rozkła
du i do upadku obecnego reżymu. Kto 
z tego skorzysta? Elementom narodo
wym brak odpowiedniej organizacji, 
nie mogą one również oczekiwać po
mocy z zewnątrz. Zamaskowany ruch 
komunistyczny ma oparcie w potędze 
Moskwy. Wiele zależeć będzie w przy
szłości od tego, czy Ameryce uda się 
zmusić Titę do ustępstw politycznych. 
Ludność Jugosławii oczekuje tego od 
niej. Jeżeli Stany Zjednoczone zanie
dbają to podstawowe zagadnienie, sy
tuacja może się rozwinąć po linii wy
znaczonej przez Kominform. Usunięcie 
Tity może nastąpić nawet bez bezpo
średniej interwencji z zewnątrz. Nie 
będzie podstawy do tego, by mówić o 
napaści sowieckiej. (Radio WFJL, Chi
cago). 

dnoczonych, gdzie rokują one najlep
sze nadzieje na przyszłość. 

Kwoty uzyskane w poszczególnych 
krajach przedstawiają następujący sto 
sunek do całości wpływów Skarbu Na
rodowego (podane są kraje, gdzie wpły 
wy wynoszą od 3 proc. wzwyż) : w W. 
Brytanii 37 proc. całości, w Niemczech 
28,8 proc., w Stanach Zjednoczonych 
6,5 proc., w Australii (z N. Zelandią) 
3,8 proc., w Kanadzie 3,7 proc., w Bra
zylii 3,5 proc., we Francji 3 pr»c. 

E 
Egzaminy dojrzałości 

W końcu maja rozpoczęły się w ca
łej Polsce egzaminy dojrzałości. Trwa
ły one 2 dni i obejmowały: egzamin 
piśmienny z języka polskiego i egza
min z matematyki. To wszystko, co 
można znaleźć w urzędowym progra
mie. Jakże wyglądały egzaminy w roku 
zeszłym? 

Dowiedzieć się tego można z "Try
buny Ludu" (Nr 142). "Zeszłorocz
ne egzaminy wykazały, obok poważ
nych osiągnięć, istotne braki. Stwier
dzono w wielu wypadkach słabe przy
gotowanie w dziedzinie matematyki, 
fizyki i chemii, braki w opanowaniu 
języka polskiego, słabe oczytanie w li
teraturze polskiej i powszechnej, skłon 
ność do frazesów. Zwrócono uwagę na 
ubóstwo słownika naukowego, na nie
umiejętność posługiwania się podręcz
nikiem". Rzeczywiście, smutno się ro
bi, czytając tę druzgocącą krytykę... 

Opał "miejscowy" 
Ponieważ wysiłki rządu warszaw

skiego "idą w kierunku pełnego zao
patrzenia wsi w niezbędne środki o-
pałowe" ("Wola Ludu", Nr 122) — 
przeto ta sama "Wola Ludu", w tym 
samym numerze, nawołuje do ochot
niczego kopania torfu, organizowania 
przez chłopów masowego zbierania 
chrustu i gałęzi w lasach i to nawet 
na dalsze odległości. 

Co wszystko oznacza poprostu, że na 
żaden przydział węgla wieś liczyć nie 
może i musi sama sobie radzić, zbie
rając szyszki i suche liście i rąbiąc 
państwowe lasy, bo administracja leś
na ma obowiązek umożliwienia chło
pom zaopatrzenia się w potrzebną 
ilość drewna opałowego. Jak na tym 
wyjdą drzewostany — to inna sprawa. 

Święto ludowe 
wyznaczono w tym roku na dzień 1 
czerwca. W ogłoszonych hasłach w 
ilości 35-ciu, na naczelne miejsce wy
bija się nakaz uczczenia rocznicy walk 
"przeciw sanacji". Potem dopiero na
stępuje wyliczenie okrzyków na cześć 
Sowietów, "chorążego pokoju", Niem
ców (oczywiście wschodnich), chłopów 
małorolnych, średniorolnych i pracu
jących (!). "Ukochany prezydent 
Bierut" zajmuje przedostatnie miej
sce. 

Obywatel Ignar pisze 
Z pompatycznie sztandarowego ar

tykułu ob. Ignara, wiceprezesa NKW 
ZSL dowiadujemy się niezwykle cieką 
wych rzeczy. 

"Co robią byli obszarnicy"? — za
pytuje się z niepokojem Ignar. "Naj
grubsi wyjechali zagranicę — odpo
wiada sobie — inni siedzą w kraju. 
Niektórzy próbują straszyć chłopów, 
że wrócą do dworów i odbiorą im 
ziemię. Oto np. była właścicielka ma
jątku Ner w powiecie łęczyckim nie
dawno zapowiedziała jednemu z par-
celantów, że niedługo przyjdzie czas, 
iż będzie musiał oddać swą działkę. 
Niektórzy obszarnicy przysyłają takie 
groźby z Niemiec zachodnich i Amery
ki... Sanacja musiała posłużyć się 
swym cichym sprzymierzeńcem sprzed 
wojny — Mikołajczykiem, jako rze
komym bohaterem walki antysana-
cyjnej... Sanacja i Mikołajczyk są, 
mimo drobnych nieporozumień ro
dzinnych, bliskimi krewnymi". 

Obywatel Ignar zapomniał widać o 
łączących go jałtańskich związkach 
rodzinnych z biednym p. M.! W każ
dym razie można im wzajemnie po
winszować krewkiego krewniactwa! 

Wymowne, ale smutne 
"Centrali Aptek Społecznych" ze

zwolono na nabywanie od osób pry
watnych wszelkich leków, przysyła
nych z zagranicy. Lekarstwa można 
sprzedawać — oczywiście po cenach 
wyznaczonych — w każdej aptece, pod 
warunkiem, aby opakowanie nie by
ło uszkodzone. Apteki chociaż w ten 
sposób zdobędą może pewną ilość ko
niecznych lekarstw, których sprowa
dzać z zagranicy urzędowo nie moż
na. 

"Radosna wycieczka na rozkaz" 
Do Rosji wysłano wycieczkę 180 wy

branych działaczy chłopskich, tzw. de
legatów, w tym 34 kobiety. Mają oni 
obowiązek wygłoszenia po powrocie 
entuzjastycznych sprawozdań "z ol
brzymich osiągnięć gospodarczych w 
Sowietach". Na dworcu warszawskim 
uroczyście żegnał ich minister rolni
ctwa Dąb-Kocioł ze swymi wicemini
strami: Domagałą i Rzendowskim. 
No, Domagała i ten drugi — w po
rządku! Ale — Dąb-Kocioł? Z tak 
chytrze dobranym nazwiskiem można 
spać spokojnie. Jak nawet wycięli by 
"dęba" z rolnictwa, to jednak "ko
cioł" może być świetnie ministrem 
przemysłu. Zwłaszcza, że dobrze smo
li. KOTWICZ. 
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Czy mamy stanąć 
w pół drogi? 

W artykułach, ogłaszanych w 
swoim czasie w «Syrenie» i po
święconych historii Armii 'Polskiej 
we Francji — generał Piekarski 
zwrócił uwagę na zły stan cmen
tarza Hallerczyków pod Auhérive 
oraz na katastrofalny stan drew
nianego krzyża, wystawionego na 
cmentarzu przed przeszło dwu
dziestu laty. 

Artykuły gen. Piekarskiego nie 
pozostały bez echa. Liczne inter
wencje u władz francuskich spra
wiły, że cmentarz został doprowa-

ża, zwróciłem się w ub. r. z apelem 
do wszystkich związków sfedero-
wanych o składanie ofiar na po
stawienie nowego krzyża. 

W odpowiedzi na mój apel, kil
kadziesiąt kół Zw. Rezerwistów i 
b. Wojskowych, kilka kół S.P.K., 
Związek Kupiectwa Polskiego we 
Francji oraz kilka osób prywat
nych pośpieszyło z datkami na ten 
cel. Razem zebraliśmy 60 tysięcy 
franków. 

Zebrana suma jest jednak stanów 
czo za mała, by można było posta-
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Krzyż na cmentarzu pod Aubérive jest w opłakanym stanie . • 
Foto: R. Rogala. 

dzony do porządku. Co więcej, jest 
on stale utrzymywany w doskona
łym stanie przez odnośne władze 
francuskie, jak to mogła stwierdzić 
delegacja Zarządu Głównego Fede
racji w osobach wiceprezesa mjr. 
M. Czarneckiego i sekretarza ge
neralnego dr. St. Paczyńskiego, 
która przed trzema tygodniami 
zwiedzała ten cmentarz. 

Znacznie gorzej przedstawia się 
natomiast sprawa krzyża. W mia
rę upływu lat, próchnieje on coraz 
bardziej i dzisiaj zachodzi poważ
ne niebezpieczeństwo, że wkrótce 
może runąć. 

W związku z uwagami gen. Pie
karskiego, oraz działając w prze
konaniu, że obowiązkiem naszym 
jest nie dopuścić do runięcia krzy

wić nowy krzyż. Dlatego pozwalam 
sobie jeszcze raz mój apel powtó
rzyć. W pierwszym rzędzie zwra
cam się do tych, którzy — jak do
tąd — zapomnieli o swym obo
wiązku kombatanckim w stosunku 
do poległych w walce o Polskę 
kolegów. Proszę o składanie ofiar 
w miarę swych możliwości. Naj
mniejszy datek zostanie przyjęty 
z wdzięcznością. świadczyć on 
ponadto będzie o solidarności na
szej rodziny kombatanckiej we 
Francji. 

Fr. KĘDZIA. 

P. S. Ofiary należy przesyłać na 
adres skarbnika Federacji, kol. 
Stanisława Felisiaka, .11, Cité Ca
simir, Auby (Nord). 

Sowiecki Imperializm 
III. Jego postępy na Dalekim Wschodzie 

(2.D.1.C) 

Od zarania zeszłego stulecia, Daleki 
Wschód był terenem współzawodnictwa 
różnych imperializmów: brytyjskiego, 
francuskiego, rosyjskiego i japońskie
go. Z objęciem w 1847 r. namiestni
ctwa Dalekiego Wschodu przez znane
go despotę i zatrapę Mikołaja Murawie 
w a, carska Rosja dążyła do wyjścia 
nad morza Ochockie i Japońskie, jak 
również do zabezpieczenia tego wyjścia 
przez posiadanie terytoriów Mongolii, 
Mandżurii i Korei. Już wtedy polityka 
carska określiła swe cele w odniesieniu 
do Korei: sprowadzały się one do ha
seł, rzuconych przez pełnomocników 
rosyjskich Bezobrazowa: "Musimy za
władnąć Koreą metodą pajęczą" i ad
mirała Abezy: "Korea musi być rosyj
ska". Dziś Sowiety realizują te hasła. 

Głosząc walkę przeciw merkantyliz-
mowi i Brytyjczyków i Francuzów, szu
kających rentownej lokaty swych kapi
tałów, carska Rosja, nie dysponująca 
kapitałami, trzymała się założeń poli
tyki carów świętego posłannictwa Ro
sji mającego usprawiedliwić zabory ro
syjskie. 

Ta polityka, prowadzona konsekwen
tnie ze wschodnią przebiegłością, mia
ła swe chwile górne i dolne — okresy 
powodzenia, zwycięstw i klęsk. Tak czy 
inaczej, wprowadziła ona Rosję do 
Władywostoku, chwilowo do Portu Ar
tura i Dairenu nam morzem Japoń
skim, do Mongolii i do Mandżurii. Ale 
doprowadziła ona również do wojny 
rosyjsko-japońskiej i klęski wojennej, 
która w skutkach zahamowała rozpęd 
rosyjski w kierunku Mandżurii i Ko
rei, oraz pozbawiła Rosję na 40 lat por
tów nad morzem Japońskim, jak rów
nież władania południowym Sachali-
nem. 

Teoretycy sowieccy, a w szczególno
ści Lenin, gdy nie byli jeszcze u wła
dzy, i bezpośrednio po jej zdobyciu — 
uroczyście zapowiadali porzucenie car
skiej polityki imperializmu wojskowo-
feudalnego, wysuwając hasła samosta
nowienia wszystkich narodów. Była to 
jednak tylko teoria. Związek Sowiec
ki szybko wkroczył na drogę scalania i 
włączania krajów dawnego imperium 
carskiego, jak również zdobywania no
wych terenów, tym razem dla wielko
ści republiki sowieckiej i podbudowy 
rewolucji światowej. 

W odniesieniu do Chin, celem tej 
polityki miało być — według określe
nia sowieckiego ambasadora Koppa — 
"rozpalenie wszelkimi środkami rewo
lucji chińskiej, jej radykalizacja, wy
rzucenie z Chin Anglików oraz stwo
rzenie bezpośredniego zagrożenia dla 
Indyj". 

Jednym ze środków urzeczywistnie
nia tych zamierzeń było wygrywanie 
nacjonalizmów: mongolskiego, chiń
skiego, mandżurskiego i koreańskiego, 
jako czynników rozprzedających sto
sunki wewnętrzne i podminowujących 
nabyte prawa polityczne i koncesje in
nych państw europejskich. Stąd sta
wianie na nacjonalistyczny Kuomin-
tang i okres współpracy sowiecko-chiń-
skiej w latach 1923-27, przy zagwranto-
waniu sobie jednak nabytych Draw w 
Mongolii Zewnętrznej, w Sinkiangu i 
Mandżurii. Stąd współpraca z Japo

nią wykazującą analogiczne do sowiec
kich dążenia opanowania Południo
wych Chin. 

Kuomintang nie dał się całkowicie 
wykorzystać. Jest to, między innymi, 
zasługą Cziang-Kai-szeka, wychowanka 
sowieckich akademii wojskowych, któ
ry po pięcioletnim okresie współpracy 
z Sowietami zrozumiał, że celem poli
tyki sowieckiej w Azji nie jest wyzwo
lenie ludów chińskich, lecz ich podpo
rządkowanie Moskwie, a to drogą wye
liminowania wpływów europejskich i 
przewrotu komunistycznego. Chiny się 
przekonały — jak się wówczas wyra
ził Cziang-Kai-szek, że "czerwony im
perializm jest gorszy od białego". 

Polityka pełnomocników sowieckich 
przy rządzie chińskim, Borodina, Joffe 
i Bubnowa, a więc polityka Stalina, po
niosła w 1927 r. czasową klęskę, ku ra
dości zresztą Trockiego, który od po
czątku przeciwny był popieraniu na-, 
cjonalizmu chińskiego i stawiał na 
chiński ruch rewolucyjny. 

Zaborczy imperializm sowiecki zna
lazł wówczas swój wyraz w zbrojnej 
agresji 1929 r., wykonanej przez armię 
sowiecką Dalekiego Wschodu pod do
wództwem gen. Bluchera, połączonej z 
bombardowaniem z powietrza miast 
chińskich, celem wymuszenia przywró
cenia Sowietom wyjątkowych praw do 
Chińskiej kolei Wschodniej wraz z 
jej koncesjami politycznymi i gospo
darczymi. 

Słabość Chin i powolność satelic
kich rządów Mongolii Zewnętrznej u-
możliwiły Moskwie w październiku 
1945 r. wcielenie do Związku Sowiec-
giego — bez krzyku i rozgłosu — Nie
zależnej Republiki Tanu-Tuwa, która 
przekształciła się w "Tuwiańską Auto
nomiczną Oblast' ". Chodziło tu o te

ren ok. 166 tysięcy km. kw., z ludno
ścią ok. 70 tysięcy mieszkańców, w tym 
ok. 10 tysięcy kolonistów rosyjskich,-"" 
obfitujący w bogate złoża złota. Trudno 
o lepszy przykład zaborczego imperia
lizmu kolonialnego! 

Wejście Sowietów do wojny z Japo
nią w 1945 r. zgodnie z porozumieniem 
w Jałcie, pozwoliło Rosji opanować 
Mandżurię i ogołocić ją ze wszystkich 
urządzeń przemysłowych, wejść z po
wrotem do Portu Artura i Dairenu, za
garnąć południowy Sachalin i wyspy 
Kurylskie oraz rozciągnąć swe wpły
wy w Korei Północnej po 38 równo
leżnik. W ten sposób "została zma
zana" klęska carskiej Rosji z 1904 r., 
klęska, z której tak się cieszył wów
czas Lenin. Tego "zmazania' domagał 
się Stalin na konferencji w Jałcie: czer 
wony dyktator przemawiał językiem 
carów. 

Niepotrzebne wprowadzenie Sowietów 
do wojny z Japonią — zdanie, między 
innymi, szefa sztabu prezydenta Roose-
velta, admirała Leahy — i ustępstwa 
dane Moskwie poza plecami sojusznika 
chińskiego na konferencji w Jałcie — 
doprowadziły w konsekwencji do 
wzmocnienia komunistów chińskich, 
którym Związek Sowiecki odstąpił Man 
dżurię, do opanowania Chin przez 
Mao-Tse-tunga, do powstania Chiń
skiej Republiki "Ludowej", do usado
wienia się w niej Związku Sowieckie
go, a w końcu — do wojny na Korei. 

Mandżuria stała się wprawdzie pół
nocną prowincją Chińskiej Republiki 
Ludowej, ale Związek Sowiecki zacho
wał dawne prawa carskie do eksploa
tacji kolei Wschodnio-Chińskiej i da
lej okupuje porty chińskie na morzu 
Japońskim. 

Reżymy chińskie zmieniają się, ale 
imperializm rosyjsko-sowiecki w Chi
nach pozostaje ten sam. 

(d.c.n.) W. ARSKI. 

MIG-15 CZY F.86 SABRE? 
Dokończenie ze str. 1-ej 

szkodzonych, jedna tylko wróciła do 
swej bazy nietknięta. Bitwa ta wykaza
ła, że myśliwce odrzutowe nie są w 
stanie — wobec zbyt wielkiej różnicy 
szybkości — zapewnić dla nadfortec 
skutecznej ochrony. Wykazała również, 
iż MIG jest aparatem wprost ideal
nym do niszczenia bombowców. By 
zbombardować lotniska koreańskie, mu 
siano później wysłać eskadrę nadfor
tec w nocy i kierować nią za pomocą 
radaru. 

Najważniejszym jednak pytaniem, 
które stanęło przed fachowcami, było 
następujące: co jest lepsze — MIG czy 
SABRE? 

W ciągu roku od stycznia 1951 do 
stycznia) 1952, Amerykanie zestrzelili 
144 MIG'i, prawdopodobnie zestrzelili 
20, a poważnie uszkodzili 159, tracąc 
ze swej strony jedynie 18 pilotów i 12 
aparatów. Wyglądało by więc, że SA
BRE jest nieporównanie lepszy. Nie jest 
to zupełnie ścisłe. MIG'i mogą się 
wznosić znacznie wyżej (do 15.000 me
trów) i szybciej od myśliwców amery
kańskich. Pozwala to im być zawsze 
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WIZYTA U LEKARZA 
Pięcioletni synek państwa Bolesła-

wostwa zachorował. Malcowi nie przy
trafiło się nic nadzwyczajnego, popro-
stu — zaziębił się. Trzeba było wezwać 
lekarza, bo chłopiec miał sporę gorącz
kę. 

Lekarz przyszedł, zbadał i powiedział, 
że nie ma nic groźnego — że chłopiec 
po kilku dniach będzie mógł wstać z 
łóżka, a najdalej za tydzień będzie 
mógł nawet wychodzić z domu. 

— Ale — dodał — jeżeli chłopiec nie 
przestanie kaszlać, to proszę, aby ktoś 
wstąpił do mnie. Zapiszę wówczas nie
co więcej tego samego lekarstwa. 

— A może by pan doktor był łaskaw 
odrazu zapisać więcej... 

— Nie mogę, szanowna pani, napraw
dę nie mogę, bo teraz ukazał się okól
nik, który zabrania zapisywania więk
szych ilości leków. 

— No, trudno — wobec tego przyj
dę napewno do pana doktora za kilka 
dni. 

Postęp kuracji odbywał się normal
nie. Ale lekarstwa zabrakło już na 
trzeci dzień. Toteż pan Bolesław powę
drował do sympatycznego doktora. 

W poczekalni było pełno. 
— Pozwólcie mi państwo wejść bez 

kolejki, bo tu chodzi jedynie o powtó
rzenie recepty lekarskiej — zwrócił się 
pan Bolesław do oczekujących. 

Jakaś paniusia odezwała się z rogu 
poczekalni : 

— Na to samo już niemal dwie go
dziny czekam. 

I natychmiast dodała bardzo uprzej
mie: 

— Jabym nic przeciw temu nie mia
ła, ale teraz, kiedy trzeba notować go
dzinę przyjścia i wyjścia od lekarza — 
trudno jest ustępować... 

Ze zaś w tej chwili otworzyły się 
drzwi gabinetu i lekarz poprosił następ
nego pacjenta, starsza pani przerwa
ła swój dyskurs i znikła w drzwiach. 

Po 5-ciu minutach z nich wyszła, 
ale już nie kontynuowała rozmowy: 
powiedziała wszystkim "dowidzenia" i 
poszła. 

Pan Bolesław czekał, nie mając już 
odwagi nikogo prosić o odstąpienie ko
lejki. 

I tak przesiadział niemal do połud
nia. 

Sama wizyta trwała krótko. Lekarz 
zapytał czy synek czuje się dobrze, czy 
wciąż jeszcze kaszla, czy ma apetyt i 
przepisał tę samą receptę. 

— Może mi pan pozwoli swoją kartę 
z ubezpieczalni. Muszę tam wpisać pań 
ską wizytę... 

— Ależ naturalnie, panie doktorze. 
I pan Bolesław podał kartę, na któ

rej lekarz wpisał wyraźnie czas przyję
cia pacjenta: "od 11.35 do 11.40". A w 
rubryce "cel wizyty" — "powtórzenie 
recepty dla dziecka". 

Pan Bolesław był z tego wszystkiego 
bardzo zadowolony. Wprawdzie niemal 
całe przedpołudnie nie był w biurze, ale 
może to i lepiej, bo nie musiał wysłu
chiwać codziennych historyjek o no
wych możliwościach podniesienia wy
dajności pracy. 

W aptece poszło jak z płatka. No, a 
w domu oczywiście żadnych trudności 
być nie mogło. 

Zaczęły się one dopiero po południu 
— w biurze. 

— Cóż to pan całe przedpołudnie 
zmarnował? 

— Byłem u lekarza. 
— Widzę. Pańska wizyta trwała 5 

minut, a pana w biurze nie było ze 4 
godziny. 

— Przecież musiałem dojść do leka
rza, wyczekać swojej kolejki, pójść do 
apteki, tam również nieco poczekać i 
później odnieść do domu lekarstwo dla 
chorego synka. 

— Hm... zdaje się, że pan nie całkiem 
słusznie pojmuje zasady "socjalistycz
nej dyscypliny pracy", wynikające bez
pośrednio z marksizmu-leninizmu-sta-
linizmu. 

Pan Bolesław nie słuchał. Nie ob
chodziły go słowa szefa tak samo, jak 
nie obchodził go marksizm-leninizm-
stalinizm. 

Minęło dwa tygodnie. 

Synek Bolesławostwa już dawno wy
zdrowiał, a i oni sami zapomnieli o tym 
zdarzeniu. Nie zapomniał tylko wy
dział personalny biura, w którym pan 
Bolesław pracował. 

Obejrzawszy dokładnie fiszkę pana 
Bolesława w kartotece i jeszcze dokład
niej obejrzawszy kartkę z ubezpieczal
ni, znalazł, że uwaga dyrektora, dołą
czana do tych wszystkich papierków 
jest nader słuszna: "brak zrozumie
nia dla podstawowych zasad socjali
stycznej dyscypliny pracy, wynikają
cych z marksizmu-leninizmu-staliniz-
mu". Wobec tego szef biura personal
nego dopisał od siebie: "pracownik nie 
pewny pod względem ideologicznym". 

Urzędnik "Bezpieki", który uzupeł
niał swoją kartotekę, z lubością wciąg
nął nazwisko pana Bolesława na fisz
kę ściśle tajnej kartoteki, mającej 
szumny tytuł "Element niepewny". 

W taki oto sposób pan Bolesław zna
lazł się w specjalnej kartotece "Bez
pieki". A w kilka dni później kazano 
mu się zgłosić do tego właśnie urzędu. 

I nastąpiło przesłuchanie. 
-— Kto u "obywatelstwa" bywa? Czy 

często? Jakich poglądów są znajomi 
obywatela? — Czy teściowa obywatela 
istotnie sama robi z wełny ubranka dla 
małego Bolka? — Z jakimi dziećmi 
mały Bolek się bawi? 

W wyniku przesłuchania kartoteka 
specjalna "Bezpieki" powiększyła się 
o kilka dalszych fiszek i prawdopodo
bnie będzie się nadal powiększała, bo 
przecież wszystkich wymienionych 
przez pana Bolesława "Bezpieka" wez
wie do siebie i przesłucha, zadając te 
same pytania i zakwalifikuje jako 
"element niepewny pod względem ide
ologicznym". 

Oto, jakie są skutki okólnika "preze
sa rady ministrów" w Warszawie z 
dnia 10 marca rb., nakazującego leka
rzom ubezpieczalni społecznych noto
wać godzinę wejścia i wyjścia pacjenta 
z gabinetu lekarskiego. Skutki te zresz
tą zgodne są z zamierzonym celem. A 
celem jest zwiększenie terroru w Pol
sce. 

stroną, decydującą o czasie i miejscu 
ataku; jako że MIG'i całkowicie pa
nują na wysokościach ponad 10.000 me
trów, krążą zazwyczaj wysoko ponad 
przeciwnikiem i spuszczają się niżej, by 
przystąpić do walki, w momencie, któ
ry uznają za najbardziej dla siebie do
godny. 

Znacznie większe straty Rosjan tłu
maczą się więc nie tym, by samolot był 
gorszy, a innymi przyczynami. MIG' 
jest uzbrojony w dwie armatki 24 mm 
i jedną 37 mm. Jest to broń, pozwala
jąca znakomicie sobie dawać radę z 
najcięższymi nawet bombowcami, lecz 
zbyt ciężka i niedostatecznie szybko
strzelna, a również zbyt niecelna, gdy 
chodzi o po.iedyr.ek z SABRE'em, uzbro 
jonym w 6 karabinów maszynowych o 
kalibrze 12,7 rem. W walce bowiem mię 
dzy cdizutoweami, w której każda se
kunda musi byc jak najskrupulatniej 
wykorzystana, szybkostrzelność jest a-
tutem zasadniczym. 

Drugą przyczyną aż nadto niekorzy
stnego dla Rosjan stosunku strat jest 
fakt, o którym wspominaliśmy na wstę
pie, mianowicie że początkowo MIG'i 
pilotowane były przez nowicjuszy. Gdy 
walka zawiązywała się pomiędzy SAB-
RE'm a MIG'iem, mającym u steru wy
trawnego lotnika — partia kończyła się 
zazwyczaj remisowo, walka trwała bez 
wyniku aż do chwili, gdy obaj przeciw
nicy wyczerpali cały swój zapas pa
liwa... 

Konkluzja: wojna koreańska pozwo
liła Sowietom wyszkolić znaczną ilość 
pilotów, oraz wykazała, że jeśli ame
rykański SABRE jest, w chwili obec
nej, najlepszym w świecie aparatem 
do walki z myśliwcami, to sowiecki 
MIG jest najlepszym aparatem do wal
ki z bombowcami. 

Generał Kopański 
w Paryżu 

W czasie Zielonych Świąt ba
wił w Paryżu gen. dyw. Stanisław 
Kopański, Szef Sztabu Głównego. 

Gen. Kopański spotkał się z sze
regiem swoich dawnych kolegów i 
przyjaciół wojskowych. 

Generałowi towarzyszył płk. dypL 
L. Bittner, szef oddziału planowa
nia. 

Z przedwojennej 

Polski. 

Truskawiec — 
widok ogólny. 

Kl.: "Amis de la Pologne". 
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Ze Związku Rezerwistów 
W liście, skierowanym do Zarządu 

Głównego, władze francuskie, wyra
żając uznanie za lojalne stanowisko 
władz Związku i ogółu jego członków, 
polecają nam zwrócić się do naszych 
kolegów z apelem, ażeby nadal nie 
brali żadnego udziału, ani czynnego 
ani też biernego, w manifestacjach ja
kiejkolwiek partii politycznej. 

W niedzielę, 8-go czerwca odbędzie 
się w Auby posiedzenie ścisłego Za
rządu Gł., wobec czego członkowie Za 
rządu nie będą mogli uczestniczyć w 
imprezach kół. 

W niedzielę 15 czerwca koło Argen-
teuil obchodzi 20-tą rocznicę założe
nia, zaś koło La Clarence, 15-lecie 
istnienia. Sąsiednie koła winny wziąć 
udział w tych rocznicach. Koła okrę
gu Somain powinny uważać sobie za 
obowiązek wziąć udział w uroczysto
ści 20-lecia koła Pecquencourt. 

Zarządy kół często przesyłają pie
niądze do skarbnika Zarządu Główne
go, nie podając, za co te sumy prze
syłają. Zaznaczenie na każdym prze
kazie, na jaki cel są przesyłane pie
niądze, ułatwi i przyśpieszy załatwie
nie sprawy. 

Koła, pragnące na swych imprezach 
widzieć członków Zarządu Głównego, 
winny o tym zawiadamiać Zarząd Gł. 
conajmniej na 3 tygodnie naprzód. 

Kalendarzyk wyjazdów, organizowa
nych przez Zarząd Gł. Zw. Rez. i b. 
Wojsk, przedstawia się, jeśli chodzi o 
okres najbliższy, jak następuje: 

Wyjazd na cmentarz w Maiche — 
21-go czerwca o 6-ej rano z Lille, przez 
Mulhouse i Belfort, powrót przez Mont-
beliard w dniu 23 czerwca. Cena prze
jazdu w obie strony 2.900 frs od osoby. 

Wyjazd do Nicei, w ramach 8-dnio-
wej wycieczki krajoznawczej w dniu 
26 lipca, powrót 2 sierpnia. Cena za 

LILLE. Zarząd koła Zw. Bez. i b. 
Wojsk, przypomina, że zebranie mie
sięczne odbędzie się w niedzielę, 8-go 
czerwca o godz. 10.30 w lokalu Federa
cji, 20, rue Faidherbe. 

Zebranie miesięczne koła Zw. Rodzin 
P.O.O. odbędzie się w tymże lokalu i 
o tejże godzinie w następną niedzielę 
— 15 czerwca. 

przejazd w obie strony 5.800 frs od o-
soby. 

Udział w tych wyjazdach mogą wziąć 
również osoby, nie będące członkami 
Związku. Terminy zgłoszeń: na wyjazd 
do Maiche do dnia 10-go czerw
ca (wraz z zadatkiem w wysokości 
1000 fr.), na wyjazd do Nicei do 10-go 
lipca (wraz z zadatkiem 3.000 fr.). 

Zapisy przyjmuje niżej podpisany 
pod adresem 40, rue de 1'Alcazar, Lil
le (Nord). 

Za Zarząd: Andrzejczak, sekr. 

Z M I A N A  
A D R E S U  

Niezależny Związek Nauczycielstwa 
Polskiego we Francji podaje do wia
domości, że siedziba Związku została 
przeniesiona z ul. Bayard na ul. Thiers. 
Dokładny adres Związku brzmi: Union 
Polonaise des Instituteurs en Francs, 
99, rue Thiers, Lens, (P.-de-C.). 

Związek prosi o kierowanie wszelkiej 
korespondencji na powyższy adres, 
względnie na adres sekretarza Związ
ku: M. Jan Cieślak, 4, avenue de la 
Fosse, Billy-Montigny (P.-de-C.). 

Zapisy do liceum 
w Les Ageux 

Dyrekcja Polskiego Gimnazjum-Li-
ceum w Les Ageux otworzyła z dniem 
1 czerwca zapisy na nowy rok szkol
ny 1952/53. 

W rachubę wchodzą kandydaci i 
kandydatki na uczniów zwyczajnych 
do wszystkich czterech klas gimna
zjum ogólno-kształcącego jak też do 
obu klas liceum dwu typów, humani
stycznego lub matematyczno-fizycz
nego. 

F I G U R Y N K I  
Znacie Państwo ołowiane żołnierzy

ki?... Zabawka dla dzieci — powiecie; 
któżby tam się zajmował takimi rze
czami w dorosłym wieku. 

A tymczasem!... W Studio Harcourt 
przy Avenue d'Iena, wśród szklanych 

•gablotek, w których mieszczą się me
talowe figurki — tak nam dobrze zna
ne z lat dziecinnych, mało widzi się 
dzieci, a natomiast pełno dorosłych. 

Tu przegląd starej gwardii przez Na
poleona, tam fragment bitwy pod Wa
terloo, niedaleko — szturm krzyżow
ców na mury Jerozolimy, ówdzie woj
sko Ludwika XIV-go. Coś jakby rewia 
wojsk różnych epok; od średniowiecz
nej krucjaty do walk na Korei. W sce
nach batalistycznych lub biwakowych, 
w kolekcjach ustawionych szeregami 
lub ułożonych w pudekłach, a nawet 
w pojedyńczych egzemplarzach — ma 
leńkie postacie wiernie odtwarzają w 
każdym szczególe zbroje, mundury 
broń danej epoki. Nic dziwnego; jest 
to wystawa, urządzona przez kolekcjo
nerów figurek historycznych, dająca 
pogląd na historię wojska. 

I oto nagle niespodzianka dla Pola
ka. Nie książę Józef Poniatowski ją 
sprawia. W swym barwnym mundurze 
ułańskim, w grupie znanych dowód
ców, którzy konną gromadą otaczają 
figurkę Napoleona, jest on w "swoim 
towarzystwie" i dziwilibyśmy się gdy
byśmy go tu nie zastali. Przecież to 
marszałek Francji; nazwisko jego wy-

Wieczór J. Łobodowskiego 
Zarząd Domu Kombatanta w Paryżu uprzejmie zaprasza na wieczór 

autorski Józefa Łobodowskiego pt.: 

"NAJDAWNIEJSZE I NAJNOWSZE WIERSZE" (1933-39 i 1951-52) 
który odbędzie się we środę 11 czerwca o godz. 20 w Sali Biblioteki S.P.K., 
20, rue Legendre, metro: Villiers. Udział w kosztach 150 fr. 

Po wieczorze, w Kawiarni SPK — zebranie towarzyskie przy muzyce 
tanecznej, urozmaicone satyrami i fraszkami Józefa Łobodowskiego. 

Pielgrzymka do Sarrebourg 
Okręg Il-gi (Wschodnia Francja) 

Federacji Polskich Obrońców Ojczyzny 
od wielu lat organizuje pielgrzymki, 
połączone z manifestacjami patriotycz 
nymi do Dieuze, na cmentarz poleg
łych polskich żołnierzy. W roku bie
żącym taka sama pielgrzymka uda się 
do Sarrebourg, gdzie na cmentarzu 
spoczywa około stu naszych rodaków-
żołnierzy, którzy w obronie Ojczyzny 
oddali swe życie na pięknej ziemi fran 
cuskiej. Pielgrzymka odbędzie się 29 
czerwca. 

Drobne ogłoszenia 
Otrzymuję sprzęt introligatorski i 

odszkodowanie z wyroku sądowego. Po
szukuję lokalu i wspólniczki do lat 36. 
Małżeństwo możliwe. Tadeusz PEL-
CZARSKI, 42, rue de Tuiles-Bas — 
St.-Flour (Cantal) .ł 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż.Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: Mm" Ja
nina Korab-Brzozowska Csa-

ky, 132. Av. Maréchal Joffre, 
Bruxelles Forest, c. c. p. 
7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedynczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM„ kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

W związku z tym apeluję do wszy
stkich kolegów Rez. i b. Wojsk, i do 
wszystkich organizacji niepodległościo
wych oraz do polskiej młodzieży o nie 
urządzanie w tym dniu żadnych uro
czystości lokalnych i wzięcie tłumnego 
udziału w pielgrzymce do Sarrebourg. 
Musimy jak najokazalej uczcić pamięć 
poległych naszych bohaterów. 

Rzecz prosta, że organizowanie ma
nifestacji patriotycznych na większą 
skalę pociąga za sobą poważne wydat
ki. Toteż już dzisiaj zwracam się do 
wszystkich Kół wchodzących do na
szego Okręgu o przyjście organizato
rom pielgrzymki do Sarrebourg z po
mocą finansową. Proszę o przekazy
wanie wszelkich wpłat na ręce skarb
nika kol. Piotra Wąsowicz a, 8, rue du 
Boucau, Homecourt (M. et M.) do dn. 
20 czerwca b. r. 

Proszę również wszystkie organiza
cje o śledzenie dalszych komunikatów 
w polskiej prasie niepodległościowej. 

(—) Bronisław Tudrej, sekr. 7-go 
Okręgu Zw. Rez. i b. Wojsk. 

ryte jest na Łuku Triumfalnym w Pa
ryżu wraz z nazwiskami Dąbrowskiego, 
Zajączka i innych wysokich oficerów 
polskich, którzy służyli pod Napoleo
nem. 

Niespodziankę sprawia co innego. Na 
małym pudełku, w którym leży kilka 
konnych i pieszych postaci w zbrojach 
średniowiecznych, dostrzegliśmy napis: 
Bataille de Grunwald 15 juillet 1410. 
Nie ma wątpliwości: czarne krzyże na 
białych płaszczach komturów krzyżac
kich i srebrne orły na tarczach pol
skich rycerzy. Skąd oni się tu wzięli 
wśród zastępów rycerstwa francuskie
go i wojsk państw Europy zachodniej? 
Mniejsza z tym; faktem jest, że wspa
niałe zwycięstwo polsko-litewskie nad 
jedną z największych potęg militar
nych średniowiecza: Zakonem Krzy
żackim, znalazło swoje echo w postaci 
tych kilku rycerzyków. 

Niedaleko drugie spotkanie polskie w 
świecie wojskowych tradycji średnio
wiecza europejskiego. Zbiór najwybit
niejszych postaci rycerskich XV wieku 
pociąga oko świetnością zbroi, kropie
rzy i szyszaków — królowie Francji, 

Anglii, Kastylii, Nawarry, książęta Nor 
mandii, hrabiowie Flandrii, Artois i 
wielu innych, cała plejada w stal za
kutych wojowników w miniaturze. Tak 
ongiś występowali w szrankach turnie
jów lub no polach bitew. 

Pod jednym z nich rumak się wspi
na, przednie kopyta zawisły wysoko w 
powietrzu, walący się do tyłu jeździec 
zdziera konia zanim runie na ziemię. 
Pod figurką napis: Roi de Pologne. 
Tak, jest taki króSjpolski, który ma pra 
wo reprezentować polskie rycerstwo 
piętnastego wieku tym dramatycznym 
ruchem śmiertelnie rażonego wojowni
ka; ten, który padł w boju z najstrasz
liwszą potęgą, zagrażającą przez kil
ka stuleci światu chrześcijańskiemu: 
Władysław Warneńczyk. W prawie 
dwieście pięćdziesiąt lat później inny 
król polski, Jan Sobieski, złamie osta
tecznie tę potęgę pod Wiedniem. 

Ot, taka "zabawka dla dzieci" — a 
pozwoliła tu w Paryżu Polakowi, za
błąkanemu przypadkiem na tę wysta
wę, odnaleźć ślady wielkich zdarzeń hi 
storii naszej, zamknięte w kształt o-
łowianych żołnierzy. S. 

Trzeci Mal w St. Denis 
Uroczysty obchód święta Narodowego 

odbył się w Saint-Denis w dniu 25 ma
ja, staraniem koła Zw. Rez. i b. Wojsk. 

W obecności licznego grona Roda
ków, z przedstawicielami organizacji 
społecznych i kombatanckich na cze
le, oraz pocztów sztandarowych koła 
miejscowego, koła Paryż, Argenteuil, 
Aulnay-sous-Bois, Rueil-Malmaison o-
raz Katolickiego Stow. "Bratnia Dłoń" 
— uroczystą mszę św. odprawił i pięk
ne kazanie wygłosił duszpasterz polski 
ks. proboszcz Bernacki. 

Następnie odbyła się akademia, któ
rą zagaił prezes Orłowski, witając przy 
byłych gości i podkreślając znaczenie 
obchodu trzeciomajowego w chwili, kie
dy Rodakom w Kraju czcić ten dzień 
zabroniono. 

Przedstawiciel SPK p. Milej wygłosił 
referat o Konstytucji 3 maja, któ
ry zebrani nagrodzili sutymi oklaska
mi. Następnie przemawiał dyrygent 
miejscowego chóru p. Kuciara. 

Po udekorowaniu szeregu członków 
koła St. Denis polskimi Krzyżami Za

sługi i wręczeniu dyplomów francuskiej 
médaillé commemorative za udział w 
wojnie 1939-45, zebranie zakończono 
wspólnym odśpiewaniem hymnu na
rodowego. 

Podziękowanie 
Zarząd Okręgu 1-go Zw. Rez. i b. 

Wojsk, w Bruay en Artois składa ni
niejszym jak najserdeczniejsze podzię
kowanie wszystkim Rodakom, którzy 
wzięli udział w uroczystości pod La 
Targette w dniu 18 maja, w pierwszym 
rzędzie zaś Harcerzom i ich komen
dantowi p. Sembie za prace nad pom
nikiem, kol. Wiatrowskiemu i Wol
skiemu za sprawne zorganizowanie po
chodu, wreszcie wszystkim innym, któ
rzy się przyczynili do uświetnienia tej 
podniosłej i pokrzepiającej na duchu 
uroczystości. 

Prezes : Kułtoniak, 
Sekr.: Wacławski. 

Polski kompozytor 
w teatrze Champs Elysées 

Na koncercie muzyki kameralnej, któ 
ry odbył się w jednej ze sal Theatre 
des Champs Elysees w ramach festi-

Koło b. żołnierzy Armii Krajowej, 
Oddział Paryż, urządza w sobotę, dn. 
7 czerwca br. w salach Domu Polskie
go Kombatanta w Paryżu, przy ul. Le
gendre nr. 20 

WIECZOREK TANECZNY. 
Początek o godz. 19,30. 
Udział w kosztach 200 fr. od osoby. 
Rodaczki i Rodaków pragnących 

przyjemnie spędzić kilka chwil — o 
liczny udział najuprzejmiej uprasza — 

Zarząd. 

Ostatnie nowości 0d"yt R- Piłsudskie9° 
M. Wańkowicz: Ziele na kraterze. 

Cena fr. fr. 1.150,-

T. Wittlin: Diabeł w raju. 
Cena fr. fr. 750,-

M. Winowski: Kto mi łzy powróci. 
Cena fr. fr. 400,-

R. Orwid-Bulicz: Jeśli jutro wojna. 
Cena fr. fr. 1.300,-

ROCZNIK POLONII 1952. 
Cena fr. fr. 750,-

W dniu 30 maja br. w sali biblio 
tecznej Domu Kombatanta odbyło się 
publiczne zebranie, zorganizowane 
przez paryskie koło P.R.W. Nid, pod 
przewodnictwem prezesa koła, p. Zbig
niewa Rapackiego. 

W ramach zebrania p. Rowmund 
Piłsudski, prezes C.K.W. "Nid" w Lon
dynie wygłosił referat pt.: Sprawa Pol
ska na tle obecnej sytuacji Międzyna
rodowej. 

walu Twórczości 20-go Wieku, odegra
no kantatę na orkiestrę kameralną i 
sopran do słów Rilkego p. t. Sonnets 
a Orphee (Pieśni Orfeusza), słynnego 
kompozytora polskiego Romana Pales-
tra. Dyrygował sam kompozytor, par
tię solową wykonała p. Martin-Metten, 
która specjalnie w tym celu przybyła 
z Brukseli do Paryża. Sukces Romana 
Palestra jest sukcesem współczesnej 
muzyki polskiej, a jest on tym większy, 
iż Palester jest jedynym Polakiem, 
którego nazwisko figuruje w progra
mach festiwalu, a utwory jego są już 
od kilku lat zakazane w Kraju. 

PARYŻ — Zw. Rez. i b. Wojsk, koło 
Paryż zawiadamia, że zebranie mie
sięczne odbędzie się w niedzielę 8 czerw 
ca o godz. 15 w Domu Kombatanta, 
20, rue Legendre. Na porządku dzien
nym ważne sprawy. 

PARYŻ. — Zarz. Tow. Gimn. Sokół 
w Paryżu zawiadamia wszystkich 
swych członków, że najbliższe zebranie 
miesięczne odbędzie się w sobotę dnia 
7 czerwca o godz. 21. Obecność obo
wiązkowa. 
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JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 
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16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA Ob-54 
ROK ZAŁOŻENIA 1929. 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w ledynym pols ki m s.kl -
p i e '  s p o ż y w c z y m  w  P a r y ż u ,  p o d  k i e r o w n i c t w e m  p .  L e m o a y .  

WW 4, rue de Fourcy, Paris 4 Métro: Saint-Paul. 

Szkoła przyjmuje również zgłosze
nie kandydatów i kandydatek na ucz
niów nadzwyczajnych w grupie tzw. 
hospitantów-eksternów. Chodzi tu o 
młodzież zazwyczaj starszą, której woj 
na przerwała lub uniemożliwiła stu
dia, a która pracując już zarobkowo 
chciałaby bez rzucania pracy nadro
bić stracone lata szkolne. Z tej gru
py w br. szkolnym korzysta już z po
mocy i kierownictwa szkoły 7 uczniów 
wzgl. uczennic. 

Szczegółowe warunki przyjęcia kan
dydatów do obu grup uczniów ustalo
ne w prospekcie szkolnym, mogą o-
trzymać wszyscy zainteresowani za 
nadesłaniem znaczka pocztowego na 
odpowiedź. 

Adres szkoły: Lycée Polonais, Les 
Ageux par Pont St. Maxence (Oise). 

Dyrekcja Gimnazjum-Liceum 
Les Ageux 

«Dwa światy» 
Ukazała się zapowiedź bliskiego już 

wydania niezwykle ciekawego dzieła 
znakomitego historyka i socjologa Mi
chała Pawlikowskiego pt. "Dwa świa
ty". Zasadniczym problemem książki 
jest sprawa kultury 1 cywilizacji pol
skiej, tak śmiertelnie dziś zagrożonych 
w samych, ich podstawach przez na
jeźdźcę ze wschodu. Jest to typ dzieła 
zupełnie odmienny od wydawnictw po
litycznych, jakie się dotychczas ukaza
ły i cechuje je — poza głębokim znaw
stwem przedmiotu — wspaniała pol
szczyzna, jasne i przejrzyste ujęcie, do 
stępne dla każdego czytelnika. 

Zamówienia wraz z przedpłatą w su
mie 1000 fr. należy nadsyłać na ad
res: B. Gajewicz, 92, rue du Cherche-
Midi, Paris VT. 

W Argenteuil 
Koło Argenteuil Zw. Rez. i b. Wojsk, 

obchodzi w dniu 15 czerwca 20-tą rocz
nicę istnienia. Po uroczystej Mszy św. 
w kościele Notre Dame przy rue Jean 
Jaurès, która się rozpocznie o godz. 
10.30, program przewiduje uroczystą a -
kademię w sali przy kościele. Początek 
0 godz. 15-tej. 

Zarząd Okręgu Paryskiego Zw. Rez. 
1 b. Wojsk, zaprasza wszystkie koła i 
towarzystwa miejscowe i okręgowe do 
wzięcia w tej uroczystości udziału wraz 
ze sztandarami, a Polonię z Argenteuil 
i okolicy prosi o gremialne przybycie. 

Z P.O.W.N.- Paryż 
W związku z coroczną pielgrzymką 

na groby zasłużonych Polaków do 
Montmorency w dniu 8 czerwca, Za
rząd Okręgu POWN Paryż apeluje do 
wszystkich członków tut. Okręgu o gre 
mialne wzięcie udziału w Pielgrzymce. 
Przy tej bowiem okazji również pod 
tablicą pamiątkową poległych człon
ków POWN zostanie złożona wiązanka 
kwiatów. 

Szczegóły i godziny wyjazdu do Mont 
morency są podane w komunikatach 
organizatorów. 

Zarz. Okr. POWN Paryż. 

TROYES. — Zespół teatralny Pomo
cy Oświatowej przeprowadza pod kie
rownictwem p. M. Procha próby cieka
wej sztuki w 5 odsłonach ze śpiewami 
pt. "Stary piechur i huzar jego syn", 
którą wystawi w sali Notre Dame, 70, 
Mail des Charmilles, w końcu czerwca, 
o czym już teraz Szanowną Polonię z 
Troyes i okolicy powiadamia. 

MULHOUSE. Zarząd Koła Rez. i b. 
Wojsk, zwołuje swe zebranie miesięcz
ne w niedzielę, dnia 8 czerwca 1952 na 
sali restauracji "L'Ange" przy ulicy 
9, rue des Oiseaux. Początek o godz. 
15-tej Uprasza się członków o punk
tualne przybycie. Sympatycy mile wi
dziani. 

H U M O R  
Niech żyje wolność! 

W Warszawie. Zdyszany profesor 
wbiega do kancelarii liceum: 

— Obywatelu dyrektorze! Donoszę 
najposłuszniej, że uczeń Bimbalski jest 
wrogiem władzy ludowej, przeciwni
kiem naśladowania przodujących wzo
rów sowieckich i nędznym sługą ame
rykańskiego imperializmu! 

— Co takiego? W czym się to obja
wia? 

— Wbrew przepisom, któreśmy wy
dali na rozkaz Moskwy, Bimbalski. nosi 
włosy o pół centymetra przekraczające 
nakazaną długość 5 centymetrów! 

— O zgrozo! Trzeba zaraz dać znać 
do Bezpieki! 

Kultura 

— Dlaczego studenci sowieccy obowią 
zani są nosić krótko ostrzyżone wło
sy? Ze względów politycznych? 

— Nie. Ze względu na wszy. 

Gwarancja 

— Czy mi pan gwarantuje, że ten 
płaszcz jest rzeczywiście nieprzema
kalny? . 

— Owszem. Chyba, żeby zaczął 
deszcz padać... 


